
' ł~ __ ............... _1 -
1 Lutego 1913. r . Rok I. 

. ' 

u.vgodniowo we 'th·qdy i ~ Soboty. po pOludniu . 
... -

. no ·i: 1 . 2 kop. 80. Prenumeratę przyjmują: .Adrninistracya „Gazety Ogłoszenia: 1 wiersz petitem przed tekstem 
1~1 JO Kwa, ... „,!ue Kop. 70. Mie- Pabjanickiej", ul. S-go Rocha 11~· 2:.:l. Księ• 30 kop. · 1 wiersz petitem za tekstem 10 kop. Ne-

sięczni Kop. 
Rdcżni Rb. 

z przesyłką pocztową: garnie miejscowe oraz Kantor pism krologi i reklamy za wiersz. 20 kop. Ogłoszenia Pólrocznie Rb .. 2. K"·1u·talnie Rb. J. W•go Wadzyńskiego. drobne za "·yraz 3 k. Najmniejsze ogłoszenie 30 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyj: Pabjanice, ul. Ś-go Rocha 23. 

Cena numeru pojedyńczego 3 kop. Za odnoszenie do domu dolicza ię 10 kop. mlesięcznje .. 

. Redaktor przyjmuje od 11-1 i od 5-8. W święta redakeya otwarta od 12-2. 

,Od Redakcji . . 
Prag·~ c oży,vić dział literacki \V nasze1n piśr~1ie, 
ogla .amy niniejsze1n konkurs na no\\relkę do"'ol
nej eści i roz1niaró\i\-. Nagroda jedna - 25 rb., 
prz m nagrodzona rzecz staje się \vlasnościq.. 
pis@, a autor otrzy111uje oprócz tego Z\~'ykle ho
noitrjum od wiersza. Rzeczy nienagrodzone ino
cratyć róvvnież drukowane za zgodą. autora. Ter-

' składania prac do r-go inarca r b. Do ko
prty z pracą. konkurso-wq.., która 1nusi być opą.trzona 
j ien1ś godłem, należy dolq..czyć drugą. kopertę 
])pieczętowaną., "' której ina być 'vynuenione, 
1fo pod o'vem godle1n się ukryvva. Te drugie 

perty oprócz nagrodzonej, będą. ohvarte tylko za 
zgodą. autora. 

·Aby zbudować 
lepszą przyszłość. 

---,-~- •-*- -

Niemasz chyba narodu w Euro
pie, ba! nawet na całym świec.ie tak 
gorliwego w budowaniu lepszej przy
szłości, jak naród polski! Stęka pod 
ciężarem ładownych tomistrów 'spraw 
spol.eeznycb, prócz tego jeszcze, pcha 
po wyboistej drądze życiowej olbrzymi 

' rozklekotany furgon w'szech gospodar
ki haju. Stęka, lecz nie sarka na sw_ój 
los srogi, bo· to, co dźwiga i pcha 
przed sobą, to w zbożnej sprawie: 

3) Antonina Zięckowska. 

~ i=-~hli~ L:mo! Dol;ą.a k.c.J.>.viek !r~d;'. 
nacbyUmy ucho swoje, usłyszymy ser
deczne westchnienia, z wzniesionym "' 
górę wzrokiem, ku lepszej przyszłości. 

Zapowiadają promieniejącą, lepsza 
przyszłość i rozmaite organy prasy tąk, 
że zdaje się tylko rękę wyciągnąć trze
ba i zrywać O\\:e rajskie owoce, oraz 
dowoli rozkoszmYaĆ się nimi. Cn też 
doprawdy myślą o nas inne narody, 
czytając nasze pisma, a nie znając nas 
w istocie rzecży~ Napewno, że tą· kruj 
nasz to chyba ziemia miodem i mleK.iem 
płynąca, jeśli naród tak gorliwie od
dany jest sprawom dobra publicznego! 

. W istocie rzeczy, cóż może być 
zaszczytniejszego dla narodu. wogóle, 

lub każdego człowieka w szczegól~ości, 
ponad prace dla ogólnego do]?ra kraju 
i podnoszenia go tak. pod względem 
mate1jalnymjfik i moralnym! To jedno, 
roznm~emy wszyscy. A tQ, co jest istot
nie dobrem dla kraju i na czem owo 
dobro wlaści,Yie polega, tego jedni nie
zdc;lni są zrozumieć, drudzy zaś niechcą. 
Pojmują to zaled"·ie tylko jednostki, któ
re z obmzeniem dla jednych, a politowa
niem dla drugich pafrzą, na te wysiJ:

. k~ .mozolnej, a nieprodukcyjnej pracy 
dla owego publicznego dobra... Lecz 
takieśmy się z żyli z tą ideą pracy 
spolecznej, nie zawsze we wlaściwy 
sposób propagowanej, że do czego bądź 
się zabieramy, czy jemy pijemy, 
czy hulamy i rozkoszujemy się nie
jednokrotnie kosztem najbardziej żąd
ny\!h owej lepszej przyszłości, wmawia
my w siebię pysznimy się tern, że to 
ws·~ystko. czynimy d·ia publicznego do
bra!.„ Ze. tak jest '' istocie rzeczy, 
~a to niepotrzeba żadnych komentarzy ... 
w~Tsta'rczy rozpatrzyć "się okiem by
strego ' obsenrntora po codziennym ży
cil~, a fakty same za siebie stwierdzą 
tę prawdę ... 

Si „iE.;:d-~i- ~:en- ~·~!ad '~ o.5G.!~j 
go.spodarce kraju, chociażby nędza en
demicznie panoroząca · się śród lud.u na
szę~o. której, ani myślimy stawiać sku-

. tecrnej farny. . Ta dziwna jakaś apatja. 
kt<fra szybko zamienia się w zupełną 
martwotę ducha i sumienia, jest cha
rakterystycznem. CLcąc być szczery
mi, wyznać musimy, Żft to nasze budo

. wanie lepszej przyszłości jest irlen-
Y\!Zne z oną bajką o Kalifie i cudow

nych tkaczach, którzy na próżnych 
w<1.rsztatach bez osnów j wątku, tkali 
ma.terje. o przedziwniej barwie i de
seniu, na szaty galowe n · nemu Ka
lifowi. Materjal, z jedv . .Jiu i złota, 
skr:rętoie chowali do swoich skrzynj, 

zastrzegając się, że kto głupi, temu 
o\\a przecudowna mate.rja widzialną 
nie będzie. I ślepo ufano w ich cu
downość... Turczaly warsztaty w go
rączkowej pracy, aź cudownym tka
czom, pot kroplisty spływał z oblic~a. 
Zchodzili się wielcy mędrcy, nadwor
ni z Kalifem na czele, oglądać i po
dziwiać ów przepyszny materjal. 
Cudowni tkacz_e nieszczęd~ili pochwal 
arcydz~elu swej sztuki. Wychwalali 
je i mędn~·y z Kalifem, nie przyznając 
·się że, nic nie widzą, aby nie zdra
dzić się wobec siebie i tkaczów z głu
poty... Wyprowadzono w ·paradzie 
galowej1 w owym niewidzialnym stroju 
pysznego Kalifa, na pnbliczny widok. 
Dolatujące· z dala glosy głupich dzie
ci, zwróciły dopiero uwagę Killifa i 
mędrców na rzeczywistość, gdyz dzj_e
ci śmiejąc się - krzyczały: On nagi! 
on nagi!... Obyśmy 'i my, przed fo
rum publiczne nie ·wyprowadzali, tak 
samo naszego Kalifa ... lepszej przyszłoś
ci, czyli, kwestji ogólno-krajowycb ną
go ... na pośmiewisko głupich dzieci. .. 

Chwila obecna ciężka i skompli
kowana wogóle, a przytem polączona 
z. -0.gól..-.~""' J!:!'.y~sein.. ekono.rnicznym 
winna być chwilą stanowczego zasta
nowienia się, dokąd i jakiemi drogami 
kroczymy i jakie korzyści w przyszlo
ści, na owych drogach zdobyć winniś
my. Zrzeszyć musimy się w trosce o 
dobro ogólna-krajowe! o dobro całego 
narodu, pamiętając przedewszyskiem, 
że ci maluczcy najbardziej potrzebują 
o"·ego podtrzymania P.Od każdym wzglę
dem, najbardziej im są potrzebne za
sady etyki i kultury, i wszelkie ogólnq
ludzkie warunki bytu. 

Próżno tracimy czas na półśrodki 
i latanie starego porządku... Próżno 
i nieprodukcyjnie marnujemy swe siły 
organiczne. Budowla jako zmurszała, 

* * * 
Dziś cieszą się w nieświadomości życia 

z pieszczoty, ładnej sukienki, zabawki, cu-
kierka i dobrego stopnia. . 

Tulą. się g·łó.wki z obrazu Grottgiera, gdy 
twarzyczkę łezki zalewają w niemocy czynów, 
gdy lękają się surowej oapowiedzialności za 
niesumienne spełnianie obowiązków, tulą się 
w pokusie swych wad za winy krwi dziadów, 
a ona je prowadzi ku słońcu, w radość 7 w mi
łość, w nadzieję. 

Północ ... cisza świątynna w pokoju nau
czycielki: lampa dog·asa, tworząc tajemnic~y 
półmrok dokoła jej postaci, pden legiend o 
człowieku-zagadce. 

„Mtodości! Ty nad poziomy wylatuj~. 
Ad. Mick. 

Dzieją się straszne rzeczy ... . Naga .Prawda 
• życia rzuci się na te białe dusze, na karcze1u
ną nutę może nastrpić myśl wyhodowaną w 
cieplarni j~j uczuć; załamią się mosty ideałó·w, 
runie młodość w trzęsawiska upodlenia i z przy
szłością Wielkiego Jutra weźmie rozbrat na 
zawsze. 

I porywa ją rozpacz w walce z przewi
dziana niedola tych istot. 

Bo czyż Jest c6 pewnego na świecie? 
Więc co począ6? Jak je ratować? Jak 

rozmodlić swego ducha, by się wcielić w ich 
życie, zanalizować tę ,,psycltę" i pchnąć ją 
.po 1inji niesko1iczonej praąy dla swoich. 

Jak? 
Całą duszą tonie w owych rozmyślaniach 

czuje swoją małość, a główki, małe g·łówki 
z obrazu Leonarda da \'ind tulą się do niej 
w n~miechu, radości. z faką wielką nfoością, 
jak młoue ~hvinki do stóp doświadczonych 
sosen i dębów. 

Nie obniża ich lotu wieczną naganą, nie 
podcina skrzydeł banalną pochwałą, jeno do 
samodzielności nakłania i po kładkach docho.

. clzenia na drugą stronę zrozumienia je prowadzi. 
Tyle uczuć różnorodnych przeżywa nan

czy0ielka-człowiek w szkole. 
Po trzeciej godzinie wraca do 'domu nie

raz okrutnie zmęczona: czuje bowiem, He wy
szafowała własnego indywidualizmu. He oddała 
im duszy. 

Moźe na marne ... 
Czuje uszczerbek w własnym samorod

nym organizmie myśli; czuje braki poważne, 
ktbrym zadosyenczynić tylko mogą dalsze.studja. 

To ją pożera. 
Tesknota za wiedza, za ta wróżka-cza-
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rodzicjką, co choć ua W:5zystkie pytania decy-
dująco odpowiedzieć nie może, to jednak nę
ci i rzaruje swym tajemniczym przypływem 
i odpływem -· hipotez i olialeit. 

Deszcz w szyby oki'en monotonnie ude-
1:za. jakby odmawiał długi, przeciągły róża
niec za spokój jej sumienia; jakJ:>y kładł do 
trumny zwolna i z wielkim namysłem jej 
niespełnione marzenia wszechpoczucia i wi:;zech
czucia. 

Za spokój jej sumienia. 
- ·Dziś może to powiedzieć, g·dy z ulicy 

nie dolatują do jej uszu pijackie okrzyki: 
podnieconc-;j niedolą gromady; gdy nie zaglą
da w oczy dziei'1 pracy ze swem umęczeniem 
smutek bladych twarzy robotników, rozpa~z 
tragicznych oczu, którym na świecie pusto 
i szaro. 

Tu-w tym swoim cichym zakątku odrywa 
się od ciężkiego zadania, zaczyna marzyć ... 

Lozanna. „ brzegi Leman u, aula uniwer
sytecka ... 

Tam-skupiona i wniebowzięta pochłania 
nowe hipotezy naukowe, oddycha świeżym 
powietrzem roznrnowai'1. krystalizuje myśl swoją 
w og·nin nowyeh starć , uszlachetnia w ·zachwy
tach nad wielkim zadaniem człowieka. 

(D: n.) 

·. 



2. 

"ali się i rozpada, bo bieg czasu i je
g? .warunk~ wymagają czegoś racjonal
n~cJ. zcgo 1 fundamenlalniejszego, aby 
ciasne ramki życiowe, rozszerzyć i dać 
ujście wymaganiom i potrzebom ogól
nym. Lecz jak na wstępie powiedzia
łem, tyle pracujemy, piszemy i mó
wiemy na t en temat, a w istocie rze
czy, pod tym względem bardzo mało 
u?biliśmy . Widocznie, slabo się orjen
tuJ emy w sytuacji, i wciąż źle pojmu
j em y istotę lepszej przyszłości a co 
najwa,żni ej sze jakimi środkami ją zbu
dowac. Z obecnej budowli ... nie wie
le korzyści dla ogółu wyjść może, chy
ba to dobrze rozumiemy, lecz to nam 
nie przeszkadza żywić się zludnemi na
dziejami, że nam jakiś ślepy przypa
dek losu, tę lepszą przyszłość ziścić 
1_n oż e ... Ludzie zaś zdrowo myślący, w 
slepe przypadki losu nie wierza i na
dziejami si"- nie łudzą, opierając "się na 
tern zdanit że: nic z nie działa sam 
duch Boży, czego naród nie wytworzy! 

Na czem właściwie polega nasza 
lepsza przyszłość i jakimi środkami dą
żyć należy do j ej budowania, postaram 
się wykazać w następnych artykułacli. 

Kubuś. 

Stowarzyszenie 
Równouprawnienia Kobiet. 

Dźwięk tych słów wywołuje na 
wielu ustach lekceważacy uśmiech na 
. b ' ' mnyc wyraz przykrego niesmaku, je-
dni bowiem całą dzialalność w tym 
ki erunku mrnżają za zabawkę,_ drudzy 
za robotę wywrotową, zmierzającą do 
zburzenia rodziny, wyzbycia si~ przez 
~obie ty ich cech niewieścich i t. p., a 
Jednak są to zdania mylne. Kobiety 
nasze chcą pracować dla zdobycia praw, 
lecz nie wyrzekają się obowiązków, 
pragną, stanowiąc liczniejszą część na
rodu, stanąć narówni z mężami i brać
mi do walki o jaśniejszą przyszłość. 

W tej myśli Kolo Pabjanickie 
Stow. Równouprawnienia, nie zakła
dając sobie na razie zbyt szerokich za
mierzeń, pragnęłoby rozbudzić w ko
bietach naszych świadomość, iż jęsteś
my silą wielką, a nie wyzyskaną. 
Wzywamy Was kobiety dobrej woli, 
przystąpcie w większej liczbie do Sto
warzyszenia, a tam przy szczerej wy
mianie myśli łatwiej będzie ustalić kie
runek pracy nas czekający, zarówno 
społecznej jak ekonomicznej . 

W Warsza\\·ie światłe umysły ko
biece wypowiadają walkę rujnującym 
rodziny strojom, stowarzyszenie nasze 
niech będzie środkiem, z którego ta 
piękna myśl rozęzerzy się na ogól ko
bi et, zrzeszenie w jednym celu uoda 
sily chwiejnym. Pr:zyznajmy, że bę
dzie to . dla nas codzienną ofiarą, lecz 
czyż wobec tak ciężkich warunków 
życia narodowego nie zdobędziemy 
się na nią? Dla celów umiłowanych 
wszak ni eraz poświęca się życie, a my 
mamy poświęcić tylko próżność! 

Na\\·olując do większego zajęcia 
się Stow. , zaznaczam, iż opłata człon
k?w~ka wynosi 10, 20 i 50 k. miesięcz
m e. Deklarację piśmienne skladać, 
lub zapisywać się można w mieszkaniu 
D-rowej Jal'nińskiej, Dluda 48, o każdej 
porze dnia. 

Kobieta.' 

Jako informację dodajemy do po
wyższego artykulu, że w Listopadzie 
r. u. odbyło się walne zebranie Stow. 
Równoupr. Kob. zwołane właściwie 
dla likwidacji o\vego Stowarzyszenia 
nie objawiającego przez dłuższy cza~ 
wej działalności z powodu rozpierz

chnięcia się Zarządu. 
. Dotychczasowy Zarząd składający 

się z -!: osób przerlstawił sprawozdanie 
z ostatniej l\adencji swej t. j. od 5/III 
1911 do 1/II 1912, z którego okazuje 
się ~ale zainteresowanie ogółu spra
wa1m Towarzyshra, to o Łatnie dzia
J a lność miało bardzo O"raniczona 

o "' wobec tego Zarząd złożył mandaty, 
proponując rozwiązanie Stowarzy zenia. 
Przeciw temu z WYJ·atki em 3-ch oświad-

" ' czyly ię glosy wszystkich członków 
obPcnych, projektując rozwinięci e ener
g-iczncj. agitacji ". celu werbowania 
«z ł onków llO\Yych a w następstwie 
Z\\·oJanie \valnego zebrania, dla ewen· 
lualnego n·ybra nia nowego Zarządu. 

GAZETA 

~rótkie dane z działalności 
Pabjan. Tow. Naukowego 

za rok 1912. 

Towarzystwo liczy obecnie czlon
ków 329. Skład Zarządu stanowili: 
Witold Eichler·prezes, Jarniński I wi
ceprezes, Jan Osikowski II wiceprezes 
i gospodarz, Florjan Frankowski-sekre
tarz, Stanisław Szydłowski-skarbnik, 
Jan Ebenrytter-buchalter, Kazimierz 
Pączkiewicz, Wladyslaw Jarmołowicz, 
Antoni Kurpiewski, W!advslaw Pomia
nowski, Władysław Kucha.rski i Walery 
Kamieński. 

Tow. urządza: odczyty dla doro
słych, pogadanki i czytanki dla dzieci, 
koncerty wokalno -muzykalne i przed
stawienia teatralne, zabawy dla człon
ków, oraz posiada bibliotekę, muzeum 
i przezrocza. 

Aby dość, bądź co bądź, rozległą 
tę pracę prowadzić, podzielono tako
wą na sekcje, na czele każdej z których 
stoi członek Zarządu z urzędu jako 
przewodniczący, aby na posiedzeniach 
dwutygodniowych Zarządn T-wa z-da
wać sprawozdania i utrzymywać ścisły 
kontakt z sekcjami. 

Sekcja odczytowa. Na czele śek
cji stoi Fr. Jarniński, przytem jeszcze 
6 osób. 

Odczytów dla dorosłych w ciągu 
roku urządzono 10. 

Osób było 1422. Największa ilość 
sluchaczy 290 najmniejsza 28, przecię
tna 142 osoby. Posiedzeń sekcja od
byla 5. 

Odczyty mia.ly następujące osoby: 
Leon Stępiński 1, Wacław Stefański 1 
Eugeniusz Sokolowski 3, Irena Kvsmo~ 
wska 1; Ludwik Krzywicki 1, Witold 
Ei.cbler 3, i Jan Lorentowicz podczas 
wieczoru na cześć Krasińskiego, do o
gólnej liczby nie zaliczony. 

Sekcja czytankowa. Przewodniczący 
W1adyslaw Pomianowski, pozatem set
cja liczy jeszcze 21 osób i zajmuje się 
wygłaszaniem pogadanek i czytanek dla 
dzieci co niedziela oraz organizuje tea
trzyk dziecinny. Posiedzeń sekcja od
byla I. Sekcja posiada małą bib1jo
teczkę składającą się z 43 ksia7.eczek 
illa d~eci. " 

Czynnych niedziel w roku spra
wozdawczym było 21. Ilość dzieci na 
po:Wyższych .czytankach wynosiła inpo
nuJącą hczbę 10340, czyli przeciętnie 
po 500 dzieci, najwyższa ilośc okolo 
900. Szczegófniejszym powodzeniem 
cieszyły się przedstawienia dziecinne. 

Sekcja bibljoteczna. Przewodni-
czący F. Frankowski i jeszcze 2 osoby. 
Majątek bibljoteki powiększył się w 
roku sprawozdawczym o 30 tomów 
beletrystyki za 42 rb. 33 k., oraz o 5 
tomów, ofiarowanych treści naukowej. 
Obecnie bibljoteka sklada się wogóle 
z 1566 tomów, w tern 485 treści nau
kow~j, 1041 tomów treści beletrysty
czneJ, 40 tomów utworów dla dzieci. 
Ogólna wartośc bibljoteki wynosi 867 rb. 
64 kop. Książki w bibljotece wydawa
ne są 2 razy na tydzień, frekwencja 
mala. W roku sprawozdawczym ko
rzystało z bibtjoteki 47 członków, któ
rzy. brali książki z bibljoteki 250 razy 
wziąwszy 419 tomów, przeciętni~ je
dna osoba korzysta.la z bibljoteki 5 
razy, biorąc po 9 tomów rocznie. Do 
czyt.elni. T-wa prenumerowane są tylko 
2 pisma: codzienne .Dzień" i .Ziemia" 
ty~~dnik, a od czasu wyjścia organ 
mleJSCO\ry. 

Sekcj~ m·uzea!na. Przewodniczący 
Wł. Pom1anowsk1. Sekcja liczy 12 
osób. Odbyto 4 posiedzenia \Y cia"U 
roku: S~kcja rozwija ~ię pra widło~~o 
pelm dyzury w czwa1'tki i niedziele 
oraz prze~ k~ż~y~ publicznym wy. tę~ 
pem w siedz1b1e f-wa i w razie po
trze~y udz~ela. obja.śnień. Z powodu 
pow1ęk.szema się zb~orów, na dole po
zo.staw1~rno ~r_lko ~zi~l przyrodniczy z 
anatomi~, f1ZJO~og.1ą i patologią pozo
~t~le zas przemes1ono na górę. Zwie
az1.ło m?z~um w roku zeszlym 1200 
osob, dz1ec1 sz~olnych z nauczycielami 
60. Czkonkow1e T-wa maja wstęp wol
ny nieczlon~O\vie za opłatą ii kop. 
Muzeum za\Yiera obecniP. 2370 okazów 

' . . ' wartosc1 wraz z mwentarzem 24!:14 rb. 
.i kop. yYartość depozytów 145 rb. 
Zbiory powiększyły się w roku sprawozd. 

.... 
lun 

i arma_ 
dowej, ·k. 
robiony (s}. 
strusie wypal„ 
kopalisko ), kilka·nh 
ka, sowa płomykow)t.. 
gła, kilka okazów z mi„ _ 
galąź z naroślą z szyszek, 
100 rb. gotówką. 

Za wejścia uzyskano 64 rb. 3:> --... 
Wszystkie okazy są skatalogowane, 

opatrzone numerami kolejnymi i otak
sowane. 

Sekcja mił. śpiewu i muzyki. Prze
wodni<!zący Władysław Kucharski, dy
rektor F. Wasilewski. gospodarz Cz. 
Kujawski. Sekcja liczy obecnie 72 
osoby, z tego 20 osób w orkiestrze. 
Chór odbywał lekcje 2 razy na tydzień 
z wyjątkiem wakacji letnich i świąte
cznych, frekwencja nie zawsze jedna
kowa, dużo członków nowych, orkie
stra funkcjonowała na ogól mnitj inten
sywnie. W roku sprawozdawcąm 
sekcja wzięla udział w 6 występach 
estradowych . Z większych rzeczy wy
stawiono operę Moniuszki • LotEn·ję" 
bardzo udatnie. Każdorazowo siły 
sekcji n·ypelniały cały wieczó1·, koncer
ty cieszyły się zasłużonym powodze
niem i uznaniem. Oprócz chóru i or
kiestry występowali soliści i kwartet 
smyczkowy. Zarząd sekcji składa się 
ze 7 osób i odbyl w roku sprawozdaw
czym 6 posiedzeń, oprócz tego co 
miesiąc odbywają się zgromadzenia 
wszystkich członków sekcji. Sekeja 
daje dość znaczne zyski T-wu. 

Sekcja statystyczna. Przewodn. 
Walery Kamieński. Zaledwie się zor
ganizowała, podzieliwszy pracę na 2 
działy; 1) kulturalny i 2) ekonomiczny, 
ze ściślejszym podziałem każdego z nich 
i zbiera materjały. 

Sekcja miłośników · sceny. Żywot
ności nie wykazała i zos~anie na przy
szły rok z gruntu zreorganizowana. 

Sekcja dochodowa. Przewodni-
czący K. Pączkiewicz. Sekcja liczy 26 
członków. Sekcja pełni dyżury pod~ 
czas odczytów, czytanek, przedstawień 
teatralnych i koncertów, oraz obejmu
je kasę podczas powyższych wystąpień 
publicznych, których w roku sprawoz
dawczym by!o 28, czlonków dvżuru-
jących 136. · 

Bufet początkowo był prowadzony 
przez sekcję, następni"e oddawano tako
wy za \V@>dO\\"COWi. 

Sekcja fotograficzna . Przewodni
czący Jan Ebenrytter. Sekcja liczy 11 
członków i dokonała w roku sprawo
zdawczym kilku zdjęć fotograficznych 
Pabjanic i okolicy, zrobiwszy z lepszych 
powiększenia, a oprócz tego okleiła i ska
talogowała 172 przezrocza, z których 
sama wykonala 55 sztuk, pozatem peł
niła dyżury na 21 czytankach, 9 od
czytach i 14 przedstawieniach teatral
nych na których to wystąpieniach po
trzebną była latarnia czarnoksięzka. 
Oprócz tego pelni!a dyżury tygodniowe 
których odbyła rn, razem 65 dyżurów'. 
Sekcja posiada ciemnię, aparat fotogra
ficzny wogóle wszelkie przybory do 
fotografji. 

Ogólna ilość przezroczy: 1102. 

Oprócz. sekcji istnieje jeszcze tak 
zwany komitet teatralny w skład któ
rego w chodzą Jan Osikowski i Fr. Jar
niński. 

Zadaniem takowego jest angażowa~ 
nie teatru na 12 przedstawień w ciągu 
roku, sprzedaż abonamentów i t. p. 
Sztuki kwalifikuje Zarząd. 

Org. wewn. zarządu. " okresie 
sprawozdawczym Zarząd odbył 16 po
siedzeń, członków liczy 12. Posiedze
nia odbywają się stale co drugą środę 
oprócz wakacji letnich i okresów świa
tecznych, 2 razy na tydzień pelnion"e 
są dyżury od 7-8 w. przez członków 
Zarządu. 

Na posiedzeniach przedewszystr 
kiem byly omawiane sprawy poszcze~ 
gólnych sekcji. Ogółem wspótdziałalo 
w pracy T-wa osób 170, niektóre pra
cowały w paru sekcjach. T-wo cieszy 
się życzliwem uznaniem naszego O"ólu 
t . o ' 

o rzymuJąc poparcie moralne i mater-
jalne. Fundusze T-wa składają się ze 
skladek członkowskich , z większych ofiar 
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D. 29 Stycznia o g<'.lzinie 1 min. 
20 z ;południa, zmarł naJe w ataku 
dusznicy serca, znany )osenkarz i 
poet~, ~azimier~ Laslrowti (El), Ko
mumkuJąc o teJ stracie d1 literatury 
ojczystej Goniec poranny ~ze: -

„Przedwcześnie, bo p wie w sile 
wie:,u, w 52-im roku ż ~ a zmarł 
poeta nietuzinkowego talenl 'który w 
więcej sprzyjających warulach nie
wą~pli\:·ie przys~o~·zyłby litdturze na
szeJ dziel wartosc1 pierwszołędnej a 
z tym, jaki pozostawil, doro~em 1ite
Tackim, zajmuje w lej literat·ze sta
nowisko wybitne. 

Ale zanim to stanowisko 1 krótce 
określi krytyka literacka, jednczazna
c~yć należy, że szczerością, ser~znem 
ciepłe~, gorącym patrjotyzmem~ nie
podra~ianą, rdzenną .polskości!! "wych 
utworow, wysunął się_ prawie na:zolo 
w~zystkicb naszych pieśniarzy Jżnej 
mrnry talentu. 

Nie jeden z nich góruje taletem 
nad zmariym, ale żadne"O niema w 
k~órego utworach wybuchałaby z '11d 
pióra tak żywiołową jak u Laskows~
go silą miłość zagonu ojczystego rl
lość wszystkiego, co nasze, polsk 
coby tak, jak on czul każde drgnien' 
>'erca narodu, i natychmiast znalei 
umiał dla drgnień tych wyraz wla:ic, 
wy i trafne, prosto do serca trafia~c 
wspólrodaków ujęcie. ,. 

. Będz!e (!Z~S zastanowić * s_ię b.lże 
1 obszermej nad tą stroną jego liter,...a"""c-- ........ ,,;i 
kiej ~ dzi~la:lności, ocenić wpływ, jaki 
codz1enme wywieralo pióró jego w pi
s~nych na gorąco, wyrzucanych z pier
si tchem prawie jednym, wierszykach 
w rubryce .Na przyźbie", prawdzi
wych wylewach sprzeczqych uczuć i 
myśli, ~tóre budziło w nim życie po
wszedme. . 

K~zimierz. Laskowski urodzil się 
we ws1 Tokarma w pow. Jędrzejowskim 
gub. Kieleckiej, w 1861 r. z ojca To~ 
masza, właściciela dóbr ziemskich i 
Walerji z Rakowskich. Po skończeniu 
szkól średnich w Krakówie i wyższych 
studjów w Niemczech, osiadł we wsi 
Pod~aje .. w Jędrzejowskiem i korespon
dencJam1 oraz ulotnemi wierszami 
hnmorystycznemi od 1884 r. rnzpocz~ 

· s"".ą dzialal~10sć literacką. Dziala)ności 
teJ odda! s1ę całkowicie po przeniesie
niu się do Warszawy w 1892 r., gdzie 
wstą.pi·ł· do reda~cji Słowa. Zasilał po
tem .p1orem .swoJem cały szereg pism 
co?~ien~ych 1 t~godnio.wych, Ale najwię-
ceJ i .~aJ.szerzeJ ~al się .poznać i popu
Jarnosc Jego dosięga naJwyższej miarv 
od czasu, gdy stał się współpracowni-
kiem Kurjera Warszawskiego, skąd 
przeszedł do .~ońca, w dalszym ciągu 
tę popularnosc utrwalając. 

Pisywał pod różnemi pseudonima
mi, ale .najwięcej popularności zyskał 
wszystkim znany El. U prawi al obok 
niwy poetyckiej i inne pokrewne na
pisał cały szereg nowel i po~ieści, 
broszur i powieści ludowych, brał tak
że nieraz pióro do ręki dla napisania 
artykułu publicystycznego. Ale najwięk
szym ~ytułem. dla sławy i zasługi spo
~ec.zneJ, . są . Jego utwory poetyckie. 
Zbierał JC 111er;lz w tomy i wydawał 
osobno p od zbiorowemi tytułami. To
mów tych wyszło około dziesj~ciu. 
Umiłowanie ludu wiejskiego i ziemi 
rodzinnej, to ich wspólna cecha. Napi-
sał i dla sceny kilka utworów, z któ
rych najwybitniejszy był .Pogrzeb", 
napisany pod tchnieniem "Wesela" 
Wyspańskiego". 

K. Ł. 



!ajście na zgromadzeniu fryzjerów. 
:::;;:;:::>•C- -

W dniu 28 b. m. w sali stowa
·zyszenia rzemieślników chrześcjan od
było ię zebranie fryzjerów cc,chu Pa
bjanickiego, po sko1iczeniu kWrego 
przy tąpiono do wspólnej kolacji. Je
den z fryzjerów lódzkich, będąc obec
nym na kolacji, zaproponował .kłaJkę 
na bie~nych pozba,rionyGh pracy. bez 
różnicy wyznania, na co jak żydzi tak 
i chrześćjanie jednogłośnie ię zgodzili, 
upoważniając A. Dajniaka,. W. Galk_~ 
i K. Kruka do upro zema redakcji 
Gazety Pabjanickiej o zajęcie się zebra
na suma. Po przeliczeniu pieniędzy 
-0kazato "się 11 rubli 40 kop., co \\ idZf!:C 
jeden z majstrów łódzkich, do!ożyl oO 
kop, ażeby zaokrąglić sumę. :r-;ie po
dobało się to p. Gothelfowi i nie mo
l)'ac dłużej znieść wgospodarki chrześć
fa"n ", wstaje od stołu i c~.ly _drżący. z.e 
złości protestuje "ażeby Jacys chrzesc1-
janie z redakcji rozporządzali żydow
ską składką", żądąjąc oddania polo" y 
do rozporządzenia rabinowi. N~ to 
majster pabjanicki W. Galka odpo~,·1~da 
że przed chwilą ogół żydowski Jak 
i polski upoważni! już trzech do od
dania sumy w całości, co słysząc resz
ta żydów majstrów pabjanickich, od
razu staje przyp. Gothelfie, przeciwny
mi zostali tylko żydzi lódzcy, będący 
na zebraniach. Orjentując się w sytu
acji p. Galka odzywa się: powie_dz~ie 
panowie żydzi ile każdy złożył, piemą
dze natychmiast wam oddamy, lecz p. 
Gothelf, a za nim pabjaniccy majstrowie 
oburzyli się nie chcąc wyjawić złożo
nych przez siebie kładek. 

Spór zakończono na tero, że skl~d
kę złożoną przez żydów jak łódzkich 
tak i pabjanickicb, oddano do rozpo
rzadzenia żydom, a składkę zlożoną 
priez nas ofiarowaliśmy n~ c~rześćja~. 
Po sprawdzeniu okazało s1ę,_ze c~rzes
eijanie złożyli 9 rub. 8 kop. zydz1 2 rb . 
92 kop. z tego żydzi łódzcy 2 rub. 70 
kop, pabjaniccy zaś (a jest ich tylu co 
i nas) aż 22 kop. 

Zaznaczyć wypada że p. Gotbelf 
już od lat 16 mieszka n~ . . Nowem 
M~eście i żyje tylko z chrz~sc3an. 

Jeden z obecnych na zebraniu. 

Dom ludowy w Żyrardowie. 
Onegdaj ·odbyła się w Żyrardowie 

uroczystość p.oświęcenia i otwarci~ ~o
wowzniesionego domu ludowego 1m1e
nia ofiarodawcy p. Karola Diettricha. 

Uroczystości poświęcenia wobec 
tłumnie zebranych praco"'.ników fa
bryki dokonal proboszcz z Zyrardowa, 
ks. Brzeziński, a ehór fabryczny, zto
iony z 300 osób, odśpiewa! „Te Deum". 

Po poświęceniu przemawiali: k?. 
Brzeziński oraz dyrektor Hussarzewskt. 

Zarówno wygląd zewnętrzny, jak 
i urzadzenie wewnętrzne domu ludo
wego 'przedstawiają się niezwykl_e oka
zale, zaś koszty budowy wyrnosły z 
górą 100,000 rubli. _ . . 

Przy budynku istnieJe czytelma 
oraz przepyszna sala teatralna, .której 
nie po\\'stydzilyby się na wet większe 
miasta. Sala ta przeznaczona na kon
certy, od<!zyty .i przedstawienia_ t_eatral
ne, obliczona Jest na 1,150 mieJSC. 

Wieczorem odbyto się przedsta
wienie teatralne, które rozpocząl pro
log pióra p. Orlowskiego .. W yg~osila 
go p. Popowska . Następn'!e orkles~ra 
fabryczna odegrała szereg utworow, 
zaś kótko amatorów fabrycznych, po
zostające pod reżyserją p. Mich. Człon
kowskiego, odegrało Grube Ryby Ba
!uckieO'o. Wyróżnili się pp.: Brzezie· 
ka, B'ąkiewicz, Ruszczy~ska, ~?ży~z
kowski Brzezicki, We1s, Dz1kteWlcz ' inni. 

· PRZEGL~O POLITYCZNY. 
Przez zgęszcząjące się od kilk~ 

dni chmury wojenne nad' Balkanam1 
ostrożnie przedziera się s1aby promy~ 
słońca, niosąc nadzieję, że jednak, byc 
może, gromy nie zagrzmią na now?, 
przestanie się lać krPw ludzka, ustame 
męka. h:iedy z?jednej strony pr~eds~a
wiciel Serbji przy dworze ang1elsk1m 

GAZETA PABJANIOKA. 3. 
doręcza Reszydowi-baszy notę Związku 
balkanskiego o zerwanin bezcelowych, 
zdaniem pa1islw balka1i kich !'Okowań 
pokojowych z Turcją, donoszą z Kon
stantynopola, że jednak odpowiedż no
wego 1·ządu tureckiego brzmi pomyś_l
niej, że Turcja, akceptując poprzedme 
u lępstwa ::;wyrjl dPlegalów, zgadza 
ię jakoby odsli!pić Bulgarji połowę 

Adrjanopola. 

Wprawdzie jest to oryginalne i 
bodaj że pierwszy raz notowane w 
historji, załatwienie spra "'Y: dzielić 
jedno mia to na dwie ezęści, z których 
jedna ma należeć do Bulgarji, :1 druga 
no Turcji- o takim podziale zdobytych 
tl'rytorjów dotyc·hczas nie słyszeliśmy. 
Ważniej zym od amej propozycji jest 
jednak wniosek, dający się z niej wy
ciaanać a mianowicie, że nu\\·y rząd "'" ... ' . turecki nie czuje się na 1Jach do 
wznowienia wojny. I to pomimo za
siłku pieniężnego. Ho kiedy z jednej 
strony zereg poważnych banków nie
mieckich oś\\'iadcza w Paryżu i Lon
dynie że wierne zasadzie trzeienia 
pokoju '" Europie nie dadzą pi<'nię.dz~ 
Turcji na wojnę byle tylko AnglJa 1 
Francja nie daty ich Związkowi, z dru
giej -- pewna niesforna grupa tychże 
niemieckich finansistów wypłaca rzą
dowi tureckiemu niewielką zaliczkę w 
ilości 60 miljonów franków z tytułu 
koncesji na eksploatowanie tramwajów 
w Konstantynopolu. 

. I wilk syty i owca cala. Usiadłszy 
tak wvcrodnie na podwójnym stołku, 
finans~ ~przejmie zapraszają se1-decznie 
z nimi zaprzyjaźnioną dyplomację do 
zajecia takiegoż miejsca, w ferach 
zwyczajnych śmiertelników nie cieszą
cego się dobrą opinją. 

Kiedy z jednej strony prasa usil
nie zaprzecza ud~ialowi N_iemiec i Au
strji '" prze\\l'OClc tureckim, ambasa
dor niemiecki w Kostantynopolu, ba
ron \Vangenheim oświa_dcza przy oka
zji, że "·szelką akcję Ros)i na morzu 
Czarnym lub w Azji, maJącą na celu 
przełamać upór Turcji,. rząd niernie~ki 
uważalbv za Casus belh. Padło w1ęc 
uareszci~ wielkie, wyraźne slO\rn. Czy 
wy'rwalo się ono wypadkiem ze sz~z.el
nie dobrcbczas zamkniętej szkatuły 
tajemnic· dyplomatycznych i _głosi za
powiedź wielkich rzeczy, WOJDY eu~o
pejskiej, czy przebrzmi bez uch~, Jak · 
te tysiące domysłów, przypuszczen, po
alosek które od szeregu miesięcy szar
pią Europie nerwy-kto to na to obe
cnie odpowiedzieć zdoła? 

Nara7<_ie jeszcze nie pozostaje nam 
nic jak cierpliwie czekać, dopóki nie 
rozwieją się w myśl praw~, że ~szyst
ko co ludzkie ma SWÓJ komec, te ' . , . . . mgly i tumany dwuhco\\·osc1 1 ?!~pe-
wności, jakie nas od szeregu ą11_es1ę_c~ 
dusza i tlocza. Jedno przynaJmmeJ 
zjawisko się ;yjaśnilo i witamy je z 
prawdziwą radością. Pa~lam:nt H.~e
szy niemieckiej w odpo~1edz1 na 1~
terpelację postów polskich w sprawie 
''"ywlaszczenia, stosowanego_ prz:z rząd 
Pruski do Polaków, olbrzymią w1ększo
ścia crlosów bo 213-oma przeciwko 97' 
prz

0

y"' 44 niemych, uc~\\~alil \YDi_osek 
poslów Polskich potępiaJący politykę 
rządu pruskiego w stosunku do I_'ola
ków, wyrażając tym samym wrnosek 
nieufności kanclerzowi Rzeszy, Betma
.na-Holwegowi. 

Oczywiście nie łudzimy się że 
moralne zwycięstwo polaków w parla
mencie pociąga za sobą praktyczne 
zyski i bardziej ludzkie i etyczne trak
towanie polaków w Prusach: do tego 
nie dopuści Konstytucja Rzerzy wogó
le, a Prus w szczególności, zaś pruski 
junkier ten nieodrodny potomek d:a
pieżnych krzyżak?w, _ma ~wardą skorę 
i moralnych pohczkow me odczuwa. 
Pomimo że uchwalą powyższą naród 
niemiecki plunal mu w t\\'arz, on ślinę 
rękawem obe"trze i dalej grabić 
będ-zie, dopóki czyja jP.szcze. twards_za 
pięść hardego karku mu me ze~me. 
Ale my szczęśliwi jesteŚll_lY ie mena
\riści i pogardy, jaką wzbudza w nas 
polityka pruska, nie . p~frze_bujem~ 
rozszerza~ na naród memiecki. Tyle 1 
tylu nienawidzieć, my po.lac~, musimy 
że lżej się na duszy robi, kiedy nare-
zcie kogoś nie nienawidzieć możemy. 

Kronika 
miejscowa. 

· - Zarząd Pabjanickiego 
Rzemieślniczego Tow. poży• 
cz ko wo -oszczędnościowego 
niniejszym za w jad amia Sz. Członków, 
że stosownie do § 110 ustawy w Nie
dzielę dnia 9 lutego r. b. o godziuie 
4-ej po południu w lokalu Stowarzy-
zenia Rzemieślników Clll'ześćjan przy 

ul. Ogrodowej 37 odbędzie się doroczne 
Zwyczajne Ogólne Zebranie, 11a które 
to Zebranie Zarząd uprzejmie prosi o 
jaknajliczmej ze przybycie. 

Porządek dzienny Zebrania: 1) 
Zagajenie posiedzenia· 2) Wybór 
przewodniczącego zebrania, sekretarza 
i asesorów; . 3) PrzP,~stawienie przez 
Zarzad sprawozdania z czynności do
kona1;ycb w roku 1912 i zatwierdzenie 
bilansu: 4) Zat\\•ierdzenie wniosków 
Rady i . podział z)'"ku· 5·1 Wybór 
w miejsce ustępujących członków Rady 
i Zarzadu· 6) Uchwalenie budżetu ~ , . . 
"·ydatków na utrzymanie i adm1mstra-
cję Towarzystwa na ruk 1913; 7). 
Wolne wnioski. 

- Miasto nasze posiada 
masę fryzjerÓ\\ czyli golarzów, którzy 
rzecz naturalna nie mogą utrzymać 
się ze swego fachu i wkraczają śmiało 
na niedozwolone tory. 

Szczecrólniej śmialo praktykuje nie
jaki Goth~lf, mający razurę przy ulicy 
Fabrycznej. Nie tak dawno wyrwał 
on ząb niejakiej Kilańczykowej żonie 
robotnika z fabrvki R. Kindlera, z ca
lym kawalem szcŹęki. O wypadku tym 
zawiadomiono lekarza miejskiego, oraz 
burmistrza miasta, po ylając im corpus 
deUcti. Podobno ów Gothelf staral się 
wchodzić już w porozumienie z mężem 
poszkodowaneJ, mamy nadzi~ję w~za.k
że że ta rzecz na sucho me UJdz1e. 
A nie pierwsza to już jego sprawka. 
Inni robią mniej więcej to samo, a 
jeden fryzjer na\".et w ch~rakterze 
felczera chodzi z pielgrzymami do Czę-
tocbowy. 

Otóż trzeba wiedzieć, ie wszystkim 
tym panom niewolno zajmować się 
p · 'ki. ką felczerską., a czyniąc to ~o
pelniają oni przestępstwo, z3: kt_ore 
winni być pociągani do odpowiedzial
ności. 

Należy udawać się tylko do takich 
zakiadów felczerskich nad którymi wi
sza blachv mosiężne (żóUe,) gdyż inni 
m~gą by{ szkodliwsi nieraz od znacho-

ilości dni do 3 w tygodniu jesl nie
ścisła . Rzeczy,Yiście •je t to możliwe 
w przyszlo~ci, bo odpowiednie stara
nia u odnośnych wladz l'abryka poczy
niła, ale to tylko na wypadek, gdyby 
istotniP brak obstalunków nie pozwa
lał na dłuższą pracę. a razie praca 
trwa jak podano wyżej. 

- Z Pabjan. Tow. Nauk. 
W d. 30 b. m. odbyło siQ posiedzenie 
nowo-\' ybranego Zarzącln, w cel n po
działu czynności. Posiedzenie zagaił 
byly prezes T-wa p. \V. Eichler, zazna
czając, iż zgodnie z regulaminem na 
pierwszem Z.::branin Zarządu przewo
dniczy członek Zarządu, który otrzy
mał na Ogólnem Zebraniu najwi\'k. zą 
ilo · ć gfosó\\', powinien zatem prowadzic: 
obrady p. FI. Frankowski. Wobec wy
jazdu tego ostatniego p. Eichler zapro
si! na prze1rndniczącego p. Cz. h:.njaw
skiego, który z kolei po p. Frankow
skim otrzymal największą ilość głosów. 

Następnie przystąpiono do wybo
rów i za pomocą tajnego glosowania 
po\\ olano: na prezesa T-wa ponownie 
p. Witolda 'Eichlera. 

Na \\·iceprezesa ponownie p. Fran
ci zka .Tarnińskiego. 

Na sekretarza ponownie p. Flo
rjana Frankow kiego. 

Na skarbnika p. Jana Osikom;kiego . 
Na buchaltera p. Jana Ebenryl

tera. 
Na go. podarza p. Broni la\\·a Ga

jewicza. 
Na zastępcę sekretarza p. 'Yil

helma Ruszewskiego. 
Poczem przystąpiono do wyborów 

kierowników poszczególnych Sekcji. 
Na kierownika sekcji odczytowej 

powołano p. Cz. Kujawskiego. 
Czytanek dla dzieci p. W. Pomia

nowskiego, a zastępcę p. B. Rutkow
skiego. 

Na bibljotekarza p. St. Szydlow
kiego. 

Na gospodarza czytelni p. St. Gp
deckiego. 

Na kierownika muzeum p. W. 
Eichlera, a na kustosza p. Wl. Pomia
uowskiego. 

Na kierownika Sekcji milośnikó\Y 
śpiewu i muzyki p. z. Kujawskiego, 
a na zastępcę p. W. Ruszewskiego. 

Sekcji statystycznej p. Fr. Jarniń
skiego. 

Sekcji dochodowej p. A. Kurpiew
skiego. 

Sekcji miłośników sceny p. .Tar
mulowicza, a na zastępcę p. K. Pącz
kiewicza. 

rów . Sekcji fotograficznej p. B. Rut-A nie brak u nas i tych ostą.tnich; kowskiego. 
szczególniejszem uznanie~ cieszy się Do komitetu teatralnego pp. Fr. 
niejaki Raźniewski, robotmk w. fa?ryce Jarnińskiego i K. Pączkiewicza. 
Krusze i Endera. który zestawia I na- Następnie wobec uchwały zebrania 
ciąga na potęgę złamane lub zwichnię- ogólnego, na mocy której ma być roz
te ko.óczyny, tylko że, niestety, często szerzona działalność czytelni, ucbwalo
mvli się w swej ~dyagnozie" i nierzadko no nie;wlocznie zaprenumerować 5 
wi.elka szkodę przynosi. pism codziennych i o tygodników oraz 

Niejakiemu synowi Floi;czaka . z miesięczników. Następnie p. W. Eich
Fabr. R._ Kind_lera złaman'.! "' ło~cm ler przypomniał kiero\'rnikom Sekcji r~kę nac1ąg~l 1 trak~o\;al, Jako zw1c~- że zgodnie z regulaminem do następnego mętą; m~ się_ roz?m~~~ ręka ~rosla s~ę posiedzenia Zarządu t. j. w ciągu 2 Ły że chłopiec me mogl JeJ ru~zyc "- łokcm • godni Sekcje winny być r.organizowane. 
a ':' paru palcach wystąpił nawet pa- a na posiedzeniu przedstawiony plan 
rahz. . . działalności. 

Trzeba . było ręk~ po_wtorme po Wyznaczenie dyżurów, obrady za-kilku tygodrnecb lamac, azeby dop:o- kończorru. 
wadzić ją do rnożliweg_o stanu. OJc1ec _ z Tow. Sportowego. 
chłopca po~al szkodlmego _znachora Dzisiaj o· godz: 8-e. wiecz. '" lokalu 
do sądu,_1 m~dawno sp1:awa się odby~a Towarzystwa przy ul. Bocznej odbę 
w Lodz~. Znachor meste~y spra:' ę dz ie się popis gimnastyczny po u~ wy~ral, 1 le~zy w dals~ym ciągu, kpiąc kończeniu którego, około godz. 11-e.J 
sobie obecme ~ roz~a1tych ska_rg: wieczorem, rozpocznie się zabawa ta-

W tych dmach, Jak nan;i mowio~o neczna dla członków TowaTZystwa i 
znów naciagal ręk~ pewneJ robotmcy wprowadzonych gości. 
M. w fabryce sameJ. 

Ano do czasu dzban wodę nosi! ' - Ogólne zgromadzenie człon-
ków Stowarzyszenia Pomocy dla 
uczącej się niezamożnej młodzie: 
ży Pabjanickiej Szkoły f:łandloweJ 
nie doszło do skutku w dnrn 30 Stycz
nia r. b. z powodu niestawienia si~ 
odpowiedniej ilości czlonków. Drugi, 
ostatezny termin wyznacza się przeto 
(§ 38 Ustawy) na dzień 6 Lutego r.b.· 
z<Yromadzenie to będzie prawomocne 

· b~z względu na ilość obecnych członków . 
- Z fabryki Tow. Akc. 

R. Kindlera. Obecnie praca w far
biarni i przędzalni bawelny trwa caly 
lydzie1i. W przędzalni welny i war~zta
tach mechaniczhych oraz w tk:llm -4 
dni '" tygodniu. Wiadomość. ~oda~a 
w gazetach łódzkich o zmmeJszeom 

WYPADKI. 
- Nieszczęśliwy w~padek. ~d

ward Konieczny lat 36, pracuJąc,Y w papier: 
ni przy windzie, spadł pr~ez 01eo.stroznośc 
w d. 30 b. m. około godzmy 9-eJ rano, z 
wysokości drugiego piętra i uległ ciężkie
mu oaólnemu potluczeniu.-Niebezpiecznie 
posn~ankowanego, po _ud;'lieleniu mu_ do
raźnej pomocy, przemes1ono do. szpitala 
Tow. Akc. Krusche i Ender" gdzie zaraz 
po przybycfu zmarł. Sekcja_ cia~a wykaże 
bezpośrednią przyczynę śm1erc1. Zmarły 
osierocił żonę i dziecko. . 

- W d. 30 Stycznia o godz. 12-eJ 
w południe Władysław '-_Vojda rob. z Tkal
ni Fabryki R. Kindlera, idąc do domu P?
ślizgnał się na trotuarze na rogu ulic 
ZamkÓwej i Lutomierskiej i upad.ł tak 
niefortunnie, iż mo.cno skaleczył sobie le- • 
wą połowę głowy oraz rozcil\I twarz_. po 
tejże stronie przez całą prawie dlugosc. 
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. - Na1;1~d bandycki. D. }O Stycz
ma. o godzm1e 73/ , wieczorem, do sklepu 
z. pieczywem p. Z. Tryuka, mieszczącego 
się . ~' Je"o domu przy u~. ~amkowej pod 
N2 :>:> wtargnąt bandyta 1 mierząc z rewol
" '.eru zażąda! od sklepowej Anny Owoc
kieJ. wydania pieniędzy z dziennego targu. 
Zam.m. skle;po.wa zdąiyla wydać kasę, za
słar11a1ąc s1.ę Jednocześoie lewą ręką. ban
dyta strzeli! a kula przebiła dtoń lewej rę
k~ n~ w ·~ot. trafiając nasts;:pnie w podnie
b1ellle, az ugrzęzła wreszcie w okolicy 
k~rkn ;: pra.wej strony. Chorą po udziele
mu doraz~eJ.pomocy przez lekarzp. i felcze
r~, przewi_ez1ono ~o szpitala Tow. Akc. R. 
Kmdlera! Jako najbliższego miejsca, wypa
dku, gdzie na druui dzień dr. Eichler z 
d-rem Kuj'.lws.kim dokonali wyjęcia kuli. 
C.hora C~Je SLę dosyć dobrze i życiu jej 
n1eb_ezp1e~zeństwo nie grozi, co należy za
w~z1.ęczyc tyl!<o szczęśliwemu przypadko
wi, ze kula me uszkodziła kręgoslupa. 

Jeden z bandytów czekał na ulicv na 
tow~rzysza swego, poczem obydwaj - um
knęli. 

- . Kradzież. We czwartek, d. 30 
st):'czma .dokonano tu w nocy rabunku w 
ks1ęaarm ~· M. Kur?~v~kiej, mieszczącej się 
na rogu ~.hcy Długie) 1 Zamkowej. 

Z:łodzi~Je ?ostali się do księgarni przez 
drzwi od s1em. Rabusie zabrali z księaar · 
ni towaru i nieznacznej gotowizny spora 
iloś~ mare~ stemp_lowych i. poczto~ych, a 
takze dosyc bla.nk~etów wekslowych. 

. Stra~y pomes10ne przez właścicielkę 
ks.1ę.garm \vynoszą przeszło sto rubli. Na 
m1eJsce kradzieży zeszła policja. która za
Jęla się przeszukiwaniem sprawców kra
dzieży. 

Przewrót w Towarzystwie 
Kultury polskiej. 

Ozie~. 26 Stycznia smutnie zapisał 
się \V dzieJach naszego życia uarodo
wego. W dniu tym zrobiono zamach 
na polskość instytucji stworzonej \Y 
ce~u. szerzenia kultury i oświaty pol
skieJ. I zamachu tego dokonali:___po
lacy. Znaleźli się ludzie ze spaczo
n~m P.ojęciem p_ost~pu., któq.y w jakiemś 
mep_~Jętem zaslepiemu podeptali go
-Ono c narodo>t""ą, którzy gotowi byli ży
cie kulturalne naszego narodu oddać 
w ręce ~ywioJ:u, wrogo wzgli;{dem nas 
u posobiouego-w ręce żydów· zazna 
czających ostatnio tak jaskra\~o i czę
sto s\\-ój eparatyzm . 

Od dłuższego c:iasu w Tow. Kult. 
Polskiej trnal niezdrowy ferment. Pod 
osłoną postępu zakradał się tam co
raz więcej ~le.ment żydowski, niszczący 
coraz bardzieJ charakter polski insty
tucji, i wp1«.Hrndzający wewnętrzne roz
terki. Na szczęście nie zbrakło ludzi 
którzy zrozumieli niebezpieczeństwo 
ztąd płynące i przez wyraźne posta
wie.nie kwestji . chcieli ratować insty
t~c~ę. Wy~rah do tego najodpowied
rneJ zą chwilę, ogólne zebranie dele
gatów wszystkich oddziałów. 

Na zebr!lniu tern zabrał głos p. 
Aleksander Swiętocbowski : 

n Od. lat paru - zaczął - przy
lączaly się do Towarzystwa jednostki 
i .gru~y, k~ór~ z gl~wnym pniem jego 
me .m~aly i me maJą nic wspólnego; 
z biegiem czasu, dzięki takiemu nie
dopasowaniu wytworzyły się tarcia, 
które doszly do tego, że uniemożliwiaja 
wspólną pracę na gruncie Tow. oa 
paru lat-nie zabierałem prawie głosu 
na ogólnych zgromadzeniach i jeżeli 
to teraz czynię-to czynię tjla niektó
rych wyjaśnień, a to z po~odu nie
wlaści wego nieraz komentowania usta
wy i jej zasadniczego założenia, jej 
ducha. O ile ustawy innych Towa
rzystw są. zazwyczaj tworzone prźez 
pewne grono ludzi, niejako zbiorowe, 
ustawa To".r. kult. pol. dzięki pewnym 
warnnkom Jest wyłącznie moim utwo
rem - i dlatego ja ją najlepiej rozu
miem i czuję. Nikomu nie przychodziło 
do głowy, że Tow. kult. poi. może być 
nie dla polaków, albowiem zrozumiale 
to jest samo przez się.-Święlocho\\·ski 
wyjasnia w tern miejscu ścisłe brzmie
nie paragrafu I-go. 

Obecnie Tow. robi wrażenie jar
marku, licytowania się, ustawicznych 
dążeń seperatycznych, polemi:iowanię 
oddziałów pomiędzy sobą na tematy 
nic nie mające wspólnego z kulturalno
o~wiatowemi dążeniami Towarzystwo. 
Obecne Towarzy ·l\yo rozchaotyzowalo 
się . budzi nienawiść. niszczy jednoli
lu ~.ć i . zgodę jakie panowały doh!d. 
PoJed.yncre oddzialy i grupy występują 
prze~1w obranemu przez siebie zarzą
dowi, zapanowało jakieś rozluźnienie 
ni ebrwalf' ća lości, jaka ~ orgja, jakiś 

GAZETA P.ABJANICKA. 

cz~d, w kt~rym niepodobna myśleć 
am pracowac. 

W końcu ofo·iadcza Świętochow
ski, że To"-. w obecnym swoim ·kla
d~ic, }"Żeli ię nie usunie z niego ży
w10lu )lWażająccgo się za żydow 'ki, nic 
będZ1e mial11 charakteru polskiego i 
kulturą polską 11azy"·ać się nie może. 

Zgodnie z powyższem założeniem 
oddział centralny zgłosił wniosek sta
nowiący~ ~e do Tow. kult. pulsk. mo
gą nalezec tylko polacy bez różnicy 
wyznania i pochodzenia, co winno być 
~alecane do przestrzegania wszystkim 
l~nym oddziałom. Tu rozpoczęla 
s1ę bardzo gorąca dyskusja w której 
za . wnio~kiem przemawia}i pp. Nie
m0Jewsk1, Lypacewicz i Zycki prze
ciwko zaś pp. Krzywicki, Szyma~owski 
Rechnięwski i Kruszewski. Ci ostatni 
opierali się na· twierdzeniu, że jakoby 
nawet \\Togi e żywioły stykając się z 
kulturą polską ostatecznie ją sobie 
przyswoją;. a więc do To" arzystwa 
po,Yinni być przyjmowani wszyscy ży
dzi nez różnicy narodowości . 

Mec. Lypacewicz popierając wnio
s~k centrali, stwierdza, że .centrala, 
licząca przeszło 1,000 członków rdzen
nych polaków oraz polskie oddziały 
prowincJonalne popierają to stanowi
sko, przeciwnikami zaś sa deleaaci 

. ąddz~ałó\\· wyłącznie żydm;skich , 
0

jak 
oddział I-szy, lub takich oddziatów, 
w których udzial w obradach bierze 
przygniatająca większość żydów. Prze
ciwnicy utrwalenia polskiego charak
teru Tow. kultury są wybrani glosami 
żydowskimi. Przywódcami nielicznych 
oddzialó\T rob~tniczych są też żydzi. 
Mówca nie oba':via się żadnego kie
runku robotoiczego, jeśli na czele stać 
będą polacy, a nie przeciwnicy pol
skości. Objaw taki, jak próby prowa
dzenia obrad w . innym a nie w polskim 
języku nie powi11ny mieć więcej miejsca. 

Mówca kończy swe przemówienie 
oświadczeniem, że hańbą byłoby, gdy
byśmy publicznie nie stwierdzili polskości 
Tow. kultury. 

Po wyczerpaniu dyskusyi zarządzo
no głosowanie i za wnioskiem centra
li byl~ 78 gl. przeci\Yko 82. 

Po wyniku glosowania dr. M;ęcz
kowski odczytał oświadczenie Święto
chowskiego, złożone do prezydjum, że 
składa mandat prezesa Tow. i wypisu
je się zupełnie z członkowstwa. 

Następnie A. Niemojewski w imie
niu delegatów centrali odczytał nastę
pującą deklarację: 

Uważając że odrzucenie projektu 
zarządu mającego na celu poskromie
nie wykroczeń przeciw ustawie jest 
tych wykroczeń sankcją i zapewnieniem 
im bezkarności, a przeto poważnym 
naruszeniem ustawy; że stanowisko 
zajęte przez większość delegatów jest 
wyraz~m dążenia do zmiany polskiego 
charakteru instytucji wbrew wyraź
nem.u brzmieniu paragrafu 1 ustawy; 
P?me''.!iŻ ujawniła się dążność do po
p1era01a za pomocą Tow. Kult. Pol
skiej interesów s~paratyzmu żydowskie
go i poddawania pod jego wpływ in
teresów naszych, przeto delegaci Centr. 
T. K. P. in gremio opuszczają ogólne 
zgroi:nadzenie, a stanowisko jego uznają 
za mezgodne z µstawą. 

A więc zwyciężyli zwolennicy po
stępu tP.n daleko idącego że sięga· on aż 
do ustępowania obcym naszej placów 
~i kulturaln~j .. Mai:ny je.dnak nadzieję, 
ze do ustąpierna me dojdzie. Jak wy
borcy Jagiełły bynajmniej za zw.ycięz
ców uważać się nie mogą, bo obudzi
ł i naszą drzemiącą samowiedzę, tak
samo chwilowa przewaga głosów za 
oslabieniem kultury polskiej nie zdoła 
nią zachwiać, bo wywoła tern silniej
szą. i . skuteczniejszą obronę. Sytuacja 
staje się coraz wyraźniejszą, zdrowe 
ziarno oczyszcza się od plew. 

Z Tow. śpiewaczego „Lutnia" 
w Pabjanicach. 

W Niedzieię dnia 26 z. m. o godz. · 
5-tej po południu w sali W-ej Hegen
bart odbył.o się Ogólne doroczne Ze
branie Członków Towarzystwa. 

Obrady zagaił prezes Tow. p. D-r 
E. Ostanit•wicz, ztwierdziwszy prawo
mocność zebrania w obec przybycia 72 

cz.!on~Ó\\:. na ogólną liczbę 201, a więc 
~Y1ęceJ mz 1/ 3 ":ymagane przez ustawę 
i zapr~po11owab na przewodniczącego 
zeb1:a111a p. p~r W. Eichlera. Wybra
ny Jednogłosme d-r E. zaprosił ze swej 
strony na ekretarza p. A. Way. sa, i 
na as1• oró w pp. D-ra Cz. Kuj a wskieao 
W: Trzaskę, p .. r. Laczy:;lawó\Ynę, i ~f. 
Michalską, pocze!'1 odczytał rrnstępują
cy yorządek dz1enny: 1) Zagajenie 
posiedzenia. 2) Wybór przewodni
czącego Ogólnego zebrania, sekretarza 
i asesorów. 3) Odczytanie protokółu 
Ogólnego Z~brania.. 4) Odczytanie 
sprawozcfania z działalności Tow. i ka
soweg? za ubiegły 1912 rok. 5) Od
czytanie ·protokółu Komisji Rewizyjnej. 
o) . . Wybór Czlonków Zarządu. 7) Wy
bor Członków Komisji Re\\·izyjnej. 8) 
Wolne wnioski: 

\V obec załatwienia 2-ch pierwszych 
p~nktów sekretarz Tow. p. F. Piskor
ski u dczytal protokół, z ostatniego Ogól-
1.1ego Zebrania który bez dyskusji przy
Jętu. 

Na~tępnie zostało odczytane spra
wozdame z działalności Tow. i kaso
,,·ego za ubiegly 1912 rok z któreao 
wyjmujemy r,iastępujące ważniejsze d~
~e. Tow. Spiew. nLutnia" egzystuje 
:> lat. <?d Nowego 1912 roku chóry 
prowadzi profesor W. A. Powiadowski . 

Członków . na 31 Grudnia 1912 r. 
Towarzystw u liczyło 201 

Urządzono ~' ciągu roku zabaw 
koncertó1Y i przedstawień 11 nie wli
czając w to 3-ch zabaw, rok rocznie 
urządzanych dla czynnvch członków· 
lekcji c~óró\Y męskiego i mięszanego 
odbyło się 106, lekcji śpiewu solo\\eao 
do. wystawionych sztuk odbyło się 2'1, 
prob kob dramatycznego 41 lekcji 
kola mandolinistów 10. 

Nadmienić tu ,,·ypada że ,Lutnia" 
utrzymuje stosunki tak osobiste jak i 
korespondencyjne z innemi stowarzy
szeniami w kraju. 

. z. d_a~ych cyfrowych wymieniamy 
naJ\yazmeJsze: 

ze skJadek zebrano 577 rb. 90 k. 
wpisowego 32 rb. 50 k. 
ofiarynabudowędom. 30 rb. 40 k. 

otrzymano czystego zysku z zabaw 
:(>l'Zedstawień i koncertów 535 rb. 78 ·k . 
. Caikowity majątek Tow. wynosi 
2042 rb. 63 kop. wc o wchodzą już 
sumy: lokalu na budowę własnego do
mu 504 rb. 60 kop; i lokata na ra
ch!Jnek bieżący 373 rb. 8; w sprawo
zdawczym roku przybyto majątku 222 
rb. 6 kop. 

Kulą u nogi dla rozwoju Tow. sa 
zaległości w opłacaniu składek człon: 
kow:kich, które tylko za ubiegły rok 
\Yynoszą 190 rb. 70 kop. 

Widzimy więc z tego sprawozda
nia że Tow. piew. ,Lutnia" powoli 
lecz stale rozwija się we wlaściwym 
kierunku. 

Po przyjęciu sprawozif..ania p. J. 
Zrga~lo . ' odczytał prutokót h omisji Re
w1zy3neJ, która wszystkie i;achunki 
książki i inwentarz znalazla w zupeJ
nym porządku. 

Poczym przystąpiono do wyborów 
C.zlonków Zarządu. Znaczną większoś
cią glosu zostali \Yybrani: pp. D-r E. 
Ostaniewicz, T. Wulkiewicz, F. Piskor
ki J. Mieczyński, .T. Trzesz.czak i F. 
Michalski. 

Na zastępców: pp. R. Masicki 
W. Michalski i D-r S. Manitius. ' 

Do Komisji Rewizyjnej ponownie 
P.ow~lano jednogłośnie: pp. K. Pąc:z
hewicza, J. Zygad!o i B. Sumińskiego. 

Po załatwieniu wyborów podano 
2 wnioski; jeden Komisji Rewizyjnej 

Lekarz. D·r med. z. U. 
_Marja Ernst 

ul. S-to Jańska N2 19 dom Damana 
Choroby kobiece, wewnęt. i dzieci. 

PuyJmuje ad 9-10 una i ad 4- 7 7i'ieazarem. 

fr!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
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Przy bufecie cukierniczym 
Yl Poczekalni Tramwajowej 

w Pabjanicach 
ZOSTAŁ OTWARTY 

KANTOR PISM 
Romana Pobudko wskiego 

I 
Sprzedaż wszelkicłt pism, 

ksią.żek i pocztówek 
Przyjmuje się prenumeratę pism. 

I! ~ 

M 4. 

o umorzenie kładek z lat 1909 i l O 
któ.ry bez dyskusji przyjęto; drugi tal 
wmosek przedstawiony przez Zurz d. 
u spr?longowuniu składek zale::dych ·Z<L 
1911 1. 19 l 2 rok, na rok 1913 pl'zyję
t? dopiero po dyskusji, w której zabie
rali glos p. W. KamiPi'1 ki, p. J. Zy
gad!( i prezes To,r. p. D-r E. Osla
nie\Yicz. 

. WobL'C wyczerpania pot·ządku 
dziennego prze,rndniczący obrady zam
knął, prztczern preze Towarzystwa 
podzięko\\·al, prezydjum za prowadze-
nie zebrania. . 

Na pierwsz~m posiedzeniu nowo
wybranego Zarządu, odbytym dn. 30 
z. m. za pomocą tajnego glosowania 
Zarząd ukonstytuowal się jak następuje: 

Prezes p. D-r Edwai·d Ostanie\vicz 
wict- prezes Rudolf Masicki sekretarz 
Feliks Piskorski, zastępca 'sekretarza 
Ignacy Trzeszczak, skarbnik Józef Mje
czyński, zastępca skarbnika Franciszek 
Michalski, gospodarz Teofii Wulkiewicz 
za~tępca gospodarza Wincenty Michał~ 
ski, Członek Zai·ząrlu D-r Stefan Ma-
nitius. • 

Po wstępnem przemówieniu pre
zesa D-r ~· <? tan.iewieza przystąpiono 
do zalatw1ema bieżących spraw. To
warzystwa. 

2/Jieści z liraju. 
- Z Aleksandrowa. Wpływ kry

zys~, p_rzeżywane~o .obecnie w przemyśle, 
odbił. się bardzo s1lme na położonej obok 
Łodzi osadzie Alek ·androwie.. Około 800 
~k_a~zów _zostało bez pracy i środków do 
zyc1a. Licząc z rodzinami, jest to około 
2,400 ludzi. Osada liczy 9,000 mieszkańców. 

Z PRASY. 

ŚWIRT w 4-ym numerze obok 
kilku aryk ułów społecznych, daje ca ty 
szereg prac, zwiazanvch z chwila bie-
żaca. ' · ' 

' 'Wybitne miejsce zajmuje Lwów 
i jego instytucje kulturalne: jak Galerja 
Narodowa z licznemi ilustracjami; Dwie 
rozmowy o teatrze lwowskim i o nowo 
obs::idz~n.ych k~tedrac:h wszechni~y 
hrnwskieJ. Dalej, ~" dziale literackim: 
poezje serbskie, nowela Blizna i rZPCZ 
o Najstarszej kolejce podmiejskiej W. P. 
Perzyńskiego pe1na humoru i satyry. 

Odpowiedzi Redakcji. 

. W-mu Jl. "Ted". Dziękujemy, prosimy 
1 nadal o nadsyłanie wiadomości. 

Ofiary. 
. Dla robotników chrześcjan 

P~JZba,~10nych. pracy. Cech fryzjerów pa
bJamck1ch zlozył na ręce Redakcji, rb. 9 
kop. 8. 

z ostatniej cfiwilt 

Wznowienie wojny. 
SOFIA. Urzędowo ogłoszono, 

1z wznowienie dzin.łai1 wojennych 
i·ozpocznie się najpóźniej w ponie
działek. 
. . Komunikat. urzędowy zapewnia, 
1z upadek AdrJanopola jest spodzie
wany lada dzień i że armja bułgar
slrn . n.ie . spo~zn~e obecnie dopóty, 
dopok1 ~ie. zaJ~Ie Konstantynopola. 

Ta kie Jest niezłomne postanowie
nie króla. 

Or. med. J. SZWARCWASSER, 
Łodi, Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Sl?ec;alne: c~oroby żołądka, kiszek, prze
!1"11any m'.lterJ1 (cukrow.a) podagra, . otyłość 
1 ~· d. J'l'.iezbędn~ dla djagnozy analizy che
miczne 1. bakter1olog. wydzielin i krwi w 
laboratorJum własnem. Od 11-1 rano i od 

':J-7 i pól po południu. 

~ ·~--~-!!!!!!s!Mf%!i 
Or. REJT Łodź, .średnia s, 

spec1ahsta chorób: 
skór.ne, włosów, weneryczne, moczopłcio
v:e 1 ~osmetyka lekarska. Le<'zenie syphi
hsu Salvarsanem Erlich-Hata 606"- i 914 
(wśródżylne). Leczenie elek;rycznościa 
( el~ktrolizą) i m~sażem wibracyjnym. Przyj: 
mu~e od 9-1 1 od 4-8, w niedzielę od 
9 3 po połud_ Dla pań osobna poczekalnia. 

Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 




